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S zkoda, zabrakło naprawdę niewiele. Gdyby tylko 
Polki i Polacy okazali trochę więcej wytrwało-
ści i na kolejne trzy, cztery kadencje zamknęli 

oczy, zacisnęli zęby, zatkali nosy i zagłosowali na PiS, 
to zdaniem Jarosława Kaczyńskiego Polska doszłaby 
„do czegoś, czego nie było od 966 r.”. Tzn. do prze-
ciętnego poziomu życia najbogatszych państw UE.

Od tysiąca lat Polska te kraje konsekwentnie 
goni, na razie udało się dobić do 86 proc. średniego 
poziomu życia w UE. Niewykluczone, że gdyby PiS 
zaczął rządzić wcześniej, to dogonilibyśmy, a nawet 
pogonilibyśmy Zachód kilka stuleci wcześniej, a Fran-
cuzów nauczylibyśmy jeść nie tylko widelcem, ale także 
łyżką i nożem. Niestety jest obawa, że teraz, po wygranej 
opozycji w wyborach, na pogonienie Zachodu trzeba bę-
dzie poczekać kolejne tysiąc lat.

Jarosław Kaczyński wyraził niedawno opinię, że to Bóg 
zadecyduje o wyniku wyborów. Dziś możemy się zastanawiać, 
dlaczego zadecydował on tak, a nie inaczej i czy miał inne 
wyjście. Osobiście uważam, że jeżeli Bóg istnieje i jest istotą ro-
zumną, to obserwując niedawne zachowanie prezesa PiS przed 
pomnikiem ofiar katastrofy smoleńskiej – raczej nie miał.

Rządzący dużym europejskim krajem prezes szarpiący się 
w miejscu publicznym z wieńcem nagrobnym, a następnie 

próbujący wyrwać telefon filmującemu go mężczyźnie, 
to widok poruszający. Kiedy prezes chodzi od policjanta 
do policjanta, przedstawia się jako wicepremier ds. bezpie-
czeństwa i żąda wylegitymowania irytującego go mężczy-
zny, sprawia wrażenie kosmity usiłującego bezskutecznie 

nawiązać kontakt z przedstawicielami innej cywilizacji.

Sceny te mogą świadczyć o tym, że prześladowany 
od ośmiu lat przez opozycję Jarosław Kaczyński jest 

już bardzo zmęczony, a rządzenie Polską, w której oprócz 
niego istnieje ktoś taki jak Tusk, stało się zadaniem 

ponad jego siły. W czasie ostatniej konwencji wyborczej 
Kaczyński nie krył, że podczas 15 poprzednich konwencji 
bardzo często mówił o Tusku. „Chciałem tym razem nie 
mówić, ale nie daję rady, bo on ciągle mnie zmusza” – wy-
znał zrezygnowany.

Uważam, że tym zmuszaniem do mówienia o sobie 
Tusk pokazał cały swój cynizm i okrucieństwo; przecież 
musiał widzieć, że wyczerpany Kaczyński nie daje rady. 
Niestety, znając Tuska, nie zdziwiłbym się, gdyby – wyko-
rzystując słabszą dyspozycję prezesa – zmuszał go także 
do innych obrzydliwych rzeczy, np. do wyśmiewania się 

z transseksualistów i oskarżania młodych kobiet o da-
wanie w szyję.

Zmęczony kosmita
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O
Niemożliwe stało się prawdą! Kończy się 8 lat rządów PiS! Opozycja demokratyczna 
będzie tworzyć nowy rząd! Wybory 15 października nie pozostawiają wątpliwości: 

PiS mimo formalnego zwycięstwa przegrał je z kretesem.

Smak nadziei

czywiście trzeba spodziewać się, że PiS 
spróbuje ukraść wynik. Obdarzony 
przez prezydenta misją tworzenia rzą-
du, podejmie zapewne próby skorum-
powania grupy posłów Konfederacji 
i Trzeciej Drogi. Mówi się też o moż-
liwej intrydze, czyli zaproponowaniu 
premierostwa Władysławowi Kosinia-

kowi-Kamyszowi z PSL, po to aby sprawdzić wewnętrzną 
lojalność przyszłej koalicji. Ale entuzjazm zwycięstwa, 
a przede wszystkim mandatowa przewaga opozycji są tak 
duże, że wydaje się nieprawdopodobne, aby jakiekolwiek 
triki mogły zapobiec powołaniu nowego gabinetu pod kie-
rownictwem Donalda Tuska.

Rzecz jasna, nie ma pewności, jak Kaczyński i jego ludzie 
zachowają się w sytuacji, kiedy będą musieli oddać gabine-
ty, samochody, posady, służby specjalne, armię, TVP, spółki 
Skarbu Państwa, prokuraturę i wiele innych instytucji, któ-
re wykorzystywali w sposób urągający zasadom demokra-
tycznego państwa prawa. Osiem ostatnich lat pokazało, 
że PiS jest zdolny do wszystkiego, sięga poza granice wy-
obraźni demokratów, nie cofnie się przed niczym, co może 

przedłużyć okres chaosu, niepewności i dać temu ugru-
powaniu czas na załatwianie własnych spraw, interesów, 
na pozbywanie się dowodów świadczących o tym, co zro-
bili z państwem przez dwie ostatnie kadencje. Urzędnicy 
i służby państwa muszą więc otrzymać jasny komunikat, 
że wszystko, co zdarzy się w okresie interregnum, każda 
decyzja, każdy transfer finansowy, będą poddane szczegó-
łowej weryfikacji. Wojna nerwów już się jednak rozpoczęła, 
prezes Kaczyński zapowiedział wręcz „obronę niepodle-
głości”. Widać, że polityczny przełom jest na razie przez 
PiS wypierany. Ale jest faktem: moralnie i politycznie wła-
dza PiS skończyła się w Polsce 15 października.

Jeszcze kilkadziesiąt godzin przed wyborami właściwie 
żadne sondaże i prognozy nie przewidywały tak znacz-

nego, sięgającego 50 mandatów, sukcesu opozycji. Mó-
wiło się i pisało o wyniku w pobliżu remisu: od tygodni 
najbardziej realnym wariantem miały być albo rządy PiS 
z Konfederacją, albo niemożność stworzenia większościo-
wego gabinetu i wcześniejsze wybory. Prawdziwym szo-
kiem okazała się więc klęska Konfederacji, która jeszcze 
niedawno obiecywała „wywrócić stolik”, powołać swojego 

JERZY BACZYŃSKI, MARIUSZ JANICKI
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marszałka Sejmu i decydować o przyszłym układzie wła-
dzy. Jej obecne 15 mandatów, bezużyteczne politycznie, 
nawet dla PiS, to miara klęski tej tiktokowej efemerydy.

PiS niby wziął swoje, 36 proc. głosów i 196 mandatów 
(poniedziałkowe ostatnie prognozy) – to bardzo dobry 
wynik, zwłaszcza jeśli przypomnieć sobie bezlik afer, jaw-
nego złodziejstwa, jakiego dopuszczała się ta ekipa, hi-
storię jej nieudolności, agresji, arogancji. PiS, kiedy odda 
władzę, będzie hałaśliwą, brutalną opozycją, silną nie 
tylko liczbą mandatów, ale także kontrolą nad urzędem 
prezydenta, nad Trybunałem Konstytucyjnym czy NBP. 
Także – nagromadzonymi przez lata fortunami, całą siecią 
prawicowych organizacji, partyjnych mediów, wpływa-
mi w Kościele katolickim. Jednak, tak czy inaczej, „sys-
tem PiS” został złamany, już się nie domknie, po utracie 
władzy cała konstrukcja autorytarnego państwa zacznie 
się sypać, choć pewnie także na nasze głowy. To jednak 
zmartwienie na następne dni i tygodnie – dziś najważniej-
sza jest radość ze zwycięstwa. Największego od początku 
wolnej Polski triumfu polskiej demokracji.

P isaliśmy o ogromnej, wręcz przytłaczającej przewadze, 
jaką w tej kampanii zapewnił sobie PiS. Manipulacja 

okręgami wyborczymi, która pozbawiła miasta, zwłasz-
cza stolicę, wielu należnych mandatów; wyznaczenie 
wyborów na Dzień Papieski; nieograniczone fundusze, 
dodatkowo zasilane środkami spółek Skarbu Państwa pod 
pretekstem kampanii referendalnej. Samo to referendum, 
bezwstydnie, po raz pierwszy w polskiej historii, połączo-
ne z wyborami parlamentarnymi, było od razu traktowa-
ne jako finansowe i propagandowe wsparcie partyjnego 
przekazu. A ten przekaz, podkręcany całodobowo przez 
TVP i wszystkie pisowskie media, miał w kampanii cha-
rakter wyjątkowo prymitywny, skupiony na polaryzacji, 
jak politologicznie nazywa się szczucie na przeciwników, 
obrzucanie ich błotem, inwektywami, oskarżanie o zdra-
dę narodową.

Kampania PiS przejdzie do historii jako wielka opera-
cja robienia z wyborców idiotów, wmawiania im, że lider 
opozycji i były premier Donald Tusk jest agentem nie-
mieckim i rosyjskim, że poprzednie rządy i polscy ge-
nerałowie chcieli oddać pół kraju pod terror i gwałty 
rosyjskiej armii, że planują wyprzedaż lasów i w ogóle 
majątku narodowego, a przede wszystkim zamierzają 
wpuścić do Polski (setki) tysięcy arabskich terrorystów 
i gwałcicieli. Poziom bzdur i kłamstw był przerażający, 
tym bardziej że dał przecież PiS poparcie ponad jednej 
trzeciej Polaków. Ta trucizna pogardy i nienawiści wobec 
ludzi odmiennych wyglądów czy poglądów, sączona przez 
lata i podawana w końskich dawkach przed wyborami, 
krąży i długo jeszcze będzie krążyć w elektoracie PiS, 
a detoksykacja będzie żmudna, wymagająca tyleż zde-
cydowania, co empatii.

Rzadko zdarza się, aby zwycięskie ugrupowanie nie 
uczestniczyło w rządach, ale formacja Jarosława Kaczyń-
skiego sama odgrodziła się murem od reszty politycznej 
sceny, budowała monopartyjny system, który wykluczał 
jakąkolwiek współpracę, kompromis, negocjacje, dlatego 
teraz pozostaje sama, nikt nie chce z nią pertraktować. 
Pisaliśmy przed wyborami, że trzecie kadencje autokra-
tycznej władzy są przełomowe, decydujące; potem już 
bardzo trudno takie rządy pokonać, państwo jest przejęte 
niemal w całości, a ludzie zaczynają się do takiego stanu 

rzeczy przyzwyczajać i do niego adaptować, co widać 
na Orbánowskich Węgrzech czy w Turcji Erdoğana. PiS 
zatem traci władzę w ostatnim momencie, kiedy politycz-
na zmiana mogła się dokonać jeszcze we w miarę cywili-
zowany, demokratyczny sposób.

To walne zwycięstwo opozycji ma w dużej mierze twarz 
Donalda Tuska, który wziął na siebie główny ciężar 

walki z pisowską hydrą, stał się jednocześnie obiektem 
największych ataków propagandy obozu władzy. Był 
pierwszoplanową postacią po obu stronach tej kampanii, 
która toczyła się „wokół Tuska”. Kiedy powrócił do roli 
przywódcy Platformy Obywatelskiej w 2021 r., było jasne, 
że rozpoczyna się wielka gra o przywrócenie w Polsce li-
beralnej demokracji, ale być może sam lider PO nie zda-
wał sobie wtedy sprawy, jak niesłychanie ciężki to będzie 
bój, jak głęboko PiS wczepił się w społeczną i państwową 
tkankę, jak jest zdeterminowany i popierany na pozio-
mie wręcz fanatycznym. Mówiło się, że Tusk prowadzi 
w kampanii ściśle własny projekt, sam podejmuje decyzje, 
czasami postrzegane jako ryzykowne, ale bierze za nie 
indywidualną odpowiedzialność. Tak jakby czuł się trochę 
winny za „opuszczenie” swojej partii w 2014 r. To niesa-
mowite, że wrócił i znowu wygrał, po raz kolejny upoka-
rzając Kaczyńskiego odebraniem mu władzy.

Donald Tusk, mimo wielkiego własnego wysiłku, nie 
osiągnąłby tego sukcesu, gdyby nie pozostałe forma-
cje opozycyjne, które zanotowały skromniejsze wyniki 
niż Platforma, ale okazały się niezbędne, aby pokonać 
PiS. Kiedy szef PO wziął na siebie główny wrogi ostrzał, 
dał tym samym sposobność Trzeciej Drodze i  Lewi-
cy na budowanie własnych wizerunków, prezentację 
bardziej szczegółowych programów: mieszkaniowych, 
edukacyjnych, zdrowotnych, ekologicznych, socjalnych 
i innych. Bo oprócz tej wielkiej walki o ustrój kraju ludzi 
interesowały także życiowe problemy, to była ważna sfera 
– może mniej efektowna, spoza głównego frontu starcia 
„dobra ze złem”, ale stanowiła istotną broń całej opozycji.

Po okresie wzajemnych animozji wewnątrz opozycji, 
które trwały zwłaszcza po upadku koncepcji jednej wy-
borczej listy w lutym, w ostatniej fazie kampanii nastąpiła 
radykalna, pozytywna zmiana, jak słyszymy, po spotka-
niu liderów i uzgodnieniu paktu o nieagresji i współpracy. 
Taka kooperacja mogła zapewne nastąpić wcześniej, ale 
tak czy inaczej wyraźnie było widać, jak korzystny wpływ 
miała w końcówce wyborczej batalii: choćby podczas 
Marszu Miliona Serc, gdzie udanie przemawiał Włodzi-
mierz Czarzasty, czy w trakcie debaty w TVP, kiedy Szy-
mon Hołownia dobrze odnalazł się w sztywnym formacie 
krótkich odpowiedzi na kuriozalnie długie pytania. Na-
stąpiła jakaś synergia, wspomaganie i zapewne zostało 
to dostrzeżone i docenione, sądząc zwłaszcza po wzroście 
poparcia dla Trzeciej Drogi na samym finiszu. To był istot-
ny czynnik powodzenia antyPiSu.

Teraz wyborcy opozycji oczekują kontynuacji tej współ-
pracy, a jakiekolwiek większe perturbacje przy tworze-

niu rządu, personalne kłótnie, nie mówiąc już o jakichś 
nielojalnościach nowych posłów, będą potraktowane 
bardzo surowo, także z pozycji moralnych. Jakiekolwiek 
flirty z PiS byłyby odczytane jako zdrada wobec tych, któ-
rzy – być może po raz pierwszy w życiu albo ponownie 
od wielu lat – zaufali politykom. Bo w tych wyborach 
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zadziałała i wygrała też sama demokracja, pokazała swo‑
ją siłę i ozdrowieńczą moc. Frekwencja sięgająca 74 proc. 
okazała się spektakularna, mobilizacja ogromna, widać 
było połączenie determinacji i entuzjazmu, jakby ludzie 
zrozumieli, że populistów może pokonać też tylko vox po‑
puli, a zwolenników demokracji musi być więcej niż tych 
popierających pełzający autorytaryzm.

To partia Kaczyńskiego dotąd słynęła ze zdolności uru‑
chamiania ukrytego elektoratu, tak wygrywała zwłasz‑
cza w wyborach europejskich w 2019 r. czy w wyborach 
w 2020 r. Formacje populistyczne bardzo źle znoszą po‑
rażki, ponieważ budują swoją siłę na nieustannym „umi‑
łowaniu przez lud”, które ma wymiar metafizyczny i nigdy 
się nie kończy. Kiedy okazuje się, że istnieje inny „lud”, 
jeszcze liczniejszy, który ma odmienne poglądy, faworytów 
i priorytety, cała legenda upada. Co nie znaczy, że następu‑
je koniec PiS, który bywał już wcześniej kilka razy przed‑
wcześnie ogłaszany. Kaczyński wciąż będzie miał w Sej‑
mie wielki klub i będzie starał się destabilizować nowe 
rządy, wykorzysta każdą szansę, aby dzisiejszą opozycję 
skłócać, osłabiać, wyłapywać jej najsłabsze ogniwa. PiS 
jest w tym biegły, dał tego dowód, klecąc 
śmieciową koalicję, która funkcjonowa‑
ła na granicy większości przez ostatnich 
wiele miesięcy. Nowa koalicja rządząca, 
aby zachować spójność, będzie musiała 
wykazać się odpornością na takie chwy‑
ty, mając na uwadze, jak wielki kredyt 
zaufania dostała.

 

W końcu – a właściwie przede wszyst‑
kim – w wyborach wygrała Polska. 

Rządząca prawica lansowała przez długi 
czas eventy pod hasłem „Polska – wiel‑
ki projekt”. Brzmiało to odpowiednio 
efektownie, patriotycznie i propagan‑
dowo. To była kwintesencja pisowskiej 
manipulacji, bo sugerowała, że partia 
Kaczyńskiego i jej rozmaite przystawki 
mają całościową wizję państwa, które systemowo, z roz‑
machem, na dekady zmieniają i reformują we wszystkich 
dziedzinach. Ten „wielki projekt” w praktyce okazał się 
produktem marketingowym, w istocie mistyfikacją. Pole‑
gał na transferze pieniędzy z budżetu państwa najpierw 
do szerokich grup społecznych, aby zagarnąć jak najwię‑
cej wyborców „środka” (500 plus), a z czasem do coraz 
węższych środowisk, aby utwardzać ten najpewniejszy 
elektorat (np. dotacje dla prawicowych fundacji). To była 
najczęściej transakcja, a nie systemowe rozwiązania. PiS 
nie tyle rozwiązywał problemy, ile je wykupował, zasy‑
pywał publicznymi pieniędzmi, coraz bardziej zadłuża‑
jąc państwo.

Na jakąkolwiek dziedzinę życia publicznego by spojrzeć, 
nie widać tam żadnego realnego postępu: ani w służbie 
zdrowia, ani w sądownictwie, edukacji, energetyce, infra‑
strukturze, inwestycjach, w sferze nauki i innowacji. Par‑
tia Kaczyńskiego skupiała się na ideologii, socjotechnice, 
na tym, jak coś wygląda, wydaje się ludziom, jaką ma siłę 
perswazji na rzecz utrzymania władzy, a znacznie mniej 
na tym, aby jakąś dziedzinę życia publicznego rzeczywi‑
ście poprawić, zreformować, wdrożyć długofalowe plany. 
Kaczyński z Morawieckim stworzyli sztuczną krainę do‑
towanej szczęśliwości, specyficzną państwową piramidę 

finansową, która działa, dopóki udaje się na to pożyczyć 
gdzieś pieniądze. Przelewy szły do portfeli, kraj był zasilany 
z budżetu, ale się nie rozwijał. Powstawał park krajobra‑
zowy z politykami PiS jako aktorami charakterystycznymi 
i telewizją, która ich życzliwie transmitowała.

Nowy rząd stanie zatem przed podwójnym zadaniem. 
Z jednej strony będzie musiał przywrócić demokratyczne 
ramy państwa, reaktywować praworządny system z jego 
niezależnymi instytucjami, rozliczyć winnych deliktów 
i przestępstw, ale z drugiej – zająć się od razu całą bieżącą 
materią kraju i społeczeństwa. Z tym wszystkim, na co PiS 
nie miał chęci i czasu. Kaczyński urządził wielki spektakl, 
zorganizował ośmioletnią imprezę ku swojej chwale, która 
miała mieć ciąg dalszy, a goście byli już zaproszeni.

Przejmująca władzę opozycja występuje trochę w roli 
porządkowych, którzy muszą zaprowadzić podstawowy 
ład ekonomiczny, zrobić audyt państwa, wyprostować 
wiele zabagnionych spraw, np. przyjąć środki z KPO, 
zająć się na serio kwestią migracji, obronności, klima‑
tu, relacjami z Unią Europejską i USA, także z Ukrainą. 
Pozostanie także uzgodnienie obietnic, jakie padły 

w kampanii wyborczej: kwestia regu‑
lacji aborcyjnych, socjalu, podatków, 
kredytów, mieszkań na w ynajem, 
wdowich rent, dotowania prywatnych 
wizyt u lekarza, likwidacji prac domo‑
wych uczniów, zniesienia funduszu 
kościelnego i wielu innych deklaracji.

Prawo i Sprawiedliwość chciało zmie‑
nić ustrój państwa. Siły polityczne, 

które ten pozakonstytucyjny proceder 
przerwały, zdobyły społeczną sympatię, 
mają kapitał zaufania. Ten kapitał bę‑
dzie naturalnie pomagał Tuskowi, Ho‑
łowni, Kosiniakowi‑Kamyszowi i Cza‑
rzastemu przez najbliższy czas. Energia 
zmiany, emocja związana z wysiłkiem 
i zaangażowaniem polityków i wybor‑

ców to duży napęd dla nowej ekipy – tak z reguły zawsze 
jest, zwłaszcza po długim okresie bezruchu i frustracji. 
Ta pierwsza faza po zmianie rządów jest najważniejsza. 
Nowi liderzy państwa powinni zdawać sobie z tego spra‑
wę. Bo paradoksalnie po rządach PiS wymagania wobec 
następców nie zmalały. Nie wystarczy być tylko lepszymi 
od ludzi Kaczyńskiego. Miliony, które wsparły w wyborach 
antyPiS, długo patrzyły na afery, nepotyzm, kłamstwa, 
nadużycia władzy, bezczelność propagandy, małe intere‑
sy, łamanie podstawowych norm demokracji i moralności. 
Teraz żądają i uczciwości, i sprawności, mistrzostwa.

Wynik wyborów 15 października to wielki osobisty triumf 
Tuska, całej opozycji i jej liderów, polskiej demokracji, 
a przede wszystkim – i tu nie możemy się wstydzić patosu 
– Polek i Polaków, którzy ustanawiając europejskie rekordy 
frekwencji i osobistego zaangażowania w wybory, dali nie‑
pewnej siebie Unii Europejskiej i światu, zarażonemu po‑
pulizmem, smak nadziei. Dowód, że tak często pogardzane 
i wyśmiewane „wartości europejskie” i murszejące rzeko‑
mo demokratyczne instytucje są wciąż żywe. Że ludzie 
– dziesiątki, setki tysięcy zwykłych obywateli – są gotowi 
się o nie upomnieć i czynnie ich bronić. Te wybory to jed‑
no z najdumniejszych wydarzeń w historii naszego kraju.

JERZY BACZYŃSKI, MARIUSZ JANICKI
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Kurz opadł, znamy już wyniki wyborów, ale co dalej? Według konstytucyjnych 
procedur wygląda na to, że rząd dzisiejszej opozycji powstanie w grudniu, gdy 

premiera wybierze Sejm. Do tego czasu będzie rządził najpierw Mateusz Morawiecki, 
a potem ktoś powołany przez Andrzeja Dudę – Morawiecki lub inny polityk PiS.

Gry rządowe
WOJCIECH SZACKI

P od rządami obecnej konstytucji 
wotum zaufania najszybciej do-
stał rząd Beaty Szydło w 2015 r. 
– 24 dni po wyborach. Najdłużej 
zaś proces ten trwał w przypad-

ku gabinetu Kazimierza Marcinkiewicza 
w 2005 r. – 46 dni. W 2015 r. wszystko było 
jasne od razu po głosowaniu; PiS jako 
pierwsza partia w historii III RP zdobył 
samodzielną większość, nowy prezydent 
Andrzej Duda sprzyjał Zjednoczonej Pra-
wicy, więc sprawy potoczyły się bardzo 
szybko. 

Z  kolei w  2005  r. mieliśmy chaos, 
bo wszyscy spodziewali się koalicji 
PO-PiS, w Sejmie trwały negocjacje obu 
partii, a na koniec wyłonił się z tego rząd 
PiS ze wsparciem Samoobrony i LPR. Jed-
nak w obu przypadkach gabinety powsta-
ły już w pierwszym kroku przewidzianym 
przez konstytucję.

Dziś zanosi się na to, że rząd będzie 
powstawał rekordowo długo, bo Donald 
Tusk z sojusznikami ma większość, ale PiS 
– prezydenta i kilka narzędzi, by opozy-
cję spowolnić.

Jak będzie wyglądał proces formowania 
rządu? Jak to wygląda krok po kroku?
Termin zwołania pierwszego posiedze-

nia Sejmu liczy się od dnia głosowania 
– prezydent ma na to 30 dni od wyborów, 
czyli nowi posłowie zbiorą się najpóźniej 
13–14 listopada. Do tego czasu potrwa 
kadencja obecnego Sejmu. I wciąż będzie 
rządził premier Mateusz Morawiecki. 

Na pierwszym posiedzeniu Sejmu Mo-
rawiecki poda się do dymisji, a Andrzej 
Duda powierzy mu wykonywanie obo-
wiązków premiera do momentu powo-
łania nowej Rady Ministrów. Prezydent 
ma na desygnowanie i powołanie nowe-
go szefa rządu wraz z ministrami 14 dni 
od pierwszego posiedzenia Sejmu. 

Duda może powołać na premiera kogo-
kolwiek – teoretycznie nie jest związany 
wynikami wyborów ani wskazówkami 

partyjnych liderów. W praktyce powoła 
zapewne kandydata PiS.

Nowy premier będzie miał 14 dni 
na przedstawienie Sejmowi programu 
(exposé) i zdobycie wotum zaufania. Po-
trzebna jest do tego bezwzględna więk-
szość głosów, co w  praktyce oznacza, 
że głosy wstrzymujące są liczone jako gło-
sy przeciw. Przy maksymalnym wykorzy-
staniu terminów głosowanie nad wotum 
zaufania powinno się odbyć pod koniec 
pierwszej dekady grudnia. 

Nic nie wskazuje na to, by jakikol-
wiek rząd PiS mógł w tym Sejmie liczyć 
na wsparcie większości. Po przegranym 
głosowaniu premier poda się do dymi-
sji, a Duda powierzy mu wykonywanie 
obowiązków do czasu wyłonienia nowe-
go rządu.

Wówczas też powstanie zapewne rząd 
dzisiejszej opozycji. Inicjatywa od pre-
zydenta przechodzi bowiem do Sejmu. 
Posłowie będą mieli 14 dni na wybranie 
premiera i udzielenie mu wotum zaufa-
nia (ponownie większością bezwzględną). 
Drugi krok zakończy się zapewne w dru-
giej połowie grudnia. Jeśli posłowie dadzą 
wotum zaufania rządowi, prezydent od-
bierze od niego przysięgę i powoła na sta-
nowiska premiera oraz ministrów.

Przy tak wyraźnym zwycięstwie opozycji 
cała procedura tworzenia rządu skoń-

czy się prawdopodobnie w drugim kroku. 

Tylko dla porządku dodajmy, że konsty-
tucja przewiduje jeszcze krok trzeci. Jeśli 
Sejm nie wybierze premiera, inicjatywa 
wraca do prezydenta. Trzeci krok jest po-
dobny do pierwszego – Duda będzie miał 
14 dni na powołanie premiera wraz z mi-
nistrami. Prezydent może wskazać tego 
samego kandydata co w pierwszym kroku 
lub sięgnąć po kogoś innego – np. innego 
polityka PiS, kogoś ze swojej Kancelarii 
lub bezpartyjnego profesora. Powołany 
w tym trybie przez prezydenta rząd będzie 
miał kolejne 14 dni na uzyskanie wotum 
zaufania, tym razem już zwykłą większo-
ścią głosów. To głosowanie mogłoby się 
odbyć w drugiej dekadzie stycznia. Jeśli 
Sejm nie udzieli wotum zaufania rządowi 
powołanemu w trzecim kroku, prezydent 
skraca kadencję parlamentu i zarządza 
przyspieszone wybory, które muszą się 
odbyć w ciągu 45 dni – w naszym przy-
padku przypadałyby one na koniec lutego. 
Do tego czasu obowiązki premiera wyko-
nywałby polityk powołany na to stanowi-
sko w trzecim kroku. 

Wcześniej rozstrzygnie się wybór mar-
szałka Sejmu. Posłowie powinni go wybrać 
na pierwszym posiedzeniu; wcześniej 
pracami izby będzie kierował marszałek 
senior, powołany przez prezydenta spo-
śród najstarszych posłów. W poprzedniej 
kadencji był to Antoni Macierewicz z PiS 
i nie ma powodu przypuszczać, by Duda 
wskazał teraz kogoś z grona opozycji.  n
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Trudne zwycięstwo
Wyborczy sukces opozycji to dopiero początek długiej drogi do naprawy państwa.

RAFAŁ KALUKIN

ówczesnych sympatyków PiS znów zagłosowało na tę partię. 
To tylko pokazuje, że w tych wyborach rządzący obóz sięgnął 
do swoich najgłębszych rezerw. Tyle że partiom opozycyjnym 
udało się to w jeszcze większym stopniu. Przy tak wyśrubowa-
nej frekwencji zdolności mobilizacyjne PiS już nie wystarczyły, 
wynik procentowy okazał się niższy o 6 pkt proc. niż w 2019 r. 
PiS utracił nadwyżkę, która wcześniej gwarantowała partii samo-
dzielne rządy.

PiS nadal w grze
W jakimś sensie historia się zatem powtórzyła: w 2007 r. rzą-

dzący po raz pierwszy PiS również zaostrzył kampanię ponad 
ówczesną miarę. Była ciężka i mroczna, bazowała głównie na stra-
szeniu Platformą. Przesadzono jednak z produkcją ołowiu i błota, 
tymczasem Polacy oczekiwali czegoś pozytywnego. Do urn po-
fatygowało się bardzo wielu nowych wyborców, którzy głosowali 
głównie antypisowsko.

I podobnie było w tym roku. Obsesyjne pisowskie ataki na Tuska 
miały ogłuszać i w efekcie wyłączać umiarkowanych wyborców, 
ale bardziej ich chyba męczyły. Męczył jak nigdy Kaczyński odgry-
wający po kilka razy dziennie swój ponury rapsod o Tusku, męczył 
premier Morawiecki absolutnie kuriozalnym występem w debacie 
przedwyborczej. Kampanijny patent „oni są jeszcze gorsi od nas” 
wystarczył do procentowej wygranej, ale jest to zwycięstwo pyr-
rusowe, w istocie polityczna klęska Kaczyńskiego.

W pierwszym wystąpieniu chełpił się pobiciem rekordu trze-
ciej z rzędu wygranej. Ale to wątpliwy powód do satysfakcji, gdyż 
reguły sprawiedliwej rywalizacji zostały w trakcie tej kampanii 
podeptane w stopniu bezprecedensowym, nawet jak na brutalne 
zwyczaje tej ekipy. Rządzący splądrowali całe państwo, żeby wyko-
rzystać jego zasoby w walce o głosy. To pewnie przyniosło PiS parę 
dodatkowych punktów, być może blokując tak oczekiwaną przez 
opozycję „mijankę” na szczycie. Frekwencyjna klęska referendum 
dowodzi jednak, że większość Polaków nie dała się ogłupić.

Do większości parlamentarnej brakuje PiS bardzo wiele, 
bo ponad 30 mandatów. Nawet doliczenie głosów Konfederacji 
niczego by nie zmieniło. Takiego deficytu raczej nie da się zni-
welować politycznym szabrem, korupcją, hakami. Nie bardzo 
też widać przestrzeń do odwracania wyniku wyborów za po-
mocą konstytucyjnych deliktów, naciskania na Sąd Najwyższy, 
nie wspominając już o rozwiązaniach siłowych. Czyżby więc 
odejście PiS miało nastąpić tak po prostu, jak w normalnym 
demokratycznym kraju? Aż trudno uwierzyć, ale przecież Ka-
czyński jeszcze w niedzielny wieczór wydawał się mentalnie 
pogodzony z perspektywą oddania władzy. Chociaż oczywiście 

trzeba mu patrzeć na ręce, gdyż autorytarne skłonno-
ści nigdy do końca nie zanikają.

Ale zarazem podkreślał, że „projekt” nie został po-
grzebany, wciąż jest w grze, to tylko okoliczności uległy 
zmianie. Można to rozumieć jako deklarację dalszego 
politycznego trwania, na wszelki wypadek ucinającą 
spekulacje o emeryturze. Bo też dla przywództwa Ka-
czyńskiego nie ma dzisiaj w PiS realnej alternatywy, 
a największym przegranym wydaje się niby to szykowany 
kiedyś na sukcesora Morawiecki.

P owtarzaliśmy sobie od dawna, że to będą najważniejsze 
wybory od czasu kontraktowych z czerwca ’89. Ale nie 
było pewności, czy za tą intuicją podąży większość Po-
laków. Niezwykle brutalna kampania, której agresywny 
ton dyktowało Prawo i Sprawiedliwość, nie sprzyjała 

zresztą szerokiej partycypacji, odrzucając od polityki mniej zaan-
gażowane grupy wyborców. Ale strategia PiS na ich demobilizację 
nie powiodła się.

Bijąca dotychczasowe rekordy III RP frekwencja 73 proc. poka-
zuje, że to naprawdę była wielka bitwa o Polskę. I społeczeństwo 
obywatelskie stanęło na wysokości zadania. To był ten najważniej-
szy klucz do zakończenia rządów Jarosława Kaczyńskiego, bo bez 
szerokiego udziału na co dzień mniej zaangażowanych wybor-
ców ogólnie antypisowski nastrój nie znalazłby odzwierciedlenia 
w wyborczym werdykcie. Jedynie 15 proc. niegłosujących cztery 
lata temu wyborców, którzy teraz pofatygowali się do urn, poparło 
partię rządzącą. 65 proc. z nich oddało z kolei głos na ugrupowa-
nia opozycji demokratycznej, najwięcej na KO.

Mimo wszystko warto zauważyć, że ostatecznie na PiS zagło-
sowało ok. 8 mln osób, czyli nieznacznie tylko mniej niż cztery 
lata wcześniej. Pomimo strat poniesio-
nych w trakcie kadencji – z deklaracji 
respondentów Ipsos wynika, że 88 proc. 
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Oddanie władzy będzie oczywiście bolesne dla pisowskiej 
nomenklatury, która obsiadła państwo i zbiła na tym prywat-
ne majątki. Ale już czysto polityczne perspektywy PiS wcale nie 
wyglądają najgorzej. Trzyma przecież w garści prezydenta Dudę 
i raczej nie zawaha się go użyć do stosowania obstrukcji. Podob-
nie jak trybunału Przyłębskiej, prokuratury, „publicznych” me-
diów. Pewnie dopiero teraz zobaczymy, co tak naprawdę kryje się 
za propagandowym sloganem o „totalnej opozycji”. Przerażona 
możliwością rozliczeń partia powinna się jeszcze mocniej skon-
solidować wokół przywództwa Kaczyńskiego. Z najliczniejszym 
klubem w Sejmie, praktycznie bez konkurencji na opozycji, PiS 
zmonopolizuje cały społeczny sprzeciw wobec nowej władzy. 
To imperium jeszcze nie raz będzie kontratakować.

Mission impossible Tuska
Jak w tej sytuacji odnajdzie się Donald Tusk, który najpewniej 

będzie pierwszym w dziejach III RP powracającym do władzy 
premierem? To bodaj największa dzisiaj tajemnica polskiej poli-
tyki. Bo niczego nie ujmując triumfującej PO oraz jej przyszłym 
koalicjantom, nieokreśloność projektu nowej władzy wydaje się 
mimo wszystko głębsza niż poprzedników. To była pierwsza taka 
kampania, w której programy służyły za mało znaczący rekwizyt, 
a decydowały przede wszystkim emocje. Zresztą zabrakło nawet 
zwyczajowej giełdy nazwisk na stanowiska ministerialne: wszelkie 
spekulacje kadrowe miały charakter szczątkowy i jakby zamglony. 
A to przecież najprostszy miernik politycznych planów i ambicji 
ubiegającego się o władzę obozu.

Personalizując kampanię KO, Tusk wziął na siebie ogromne ry-
zyko, a potykając się w telewizyjnej debacie, chyba po raz pierwszy 
tak poważnie zachwiał dotąd absolutnym zaufaniem na partyj-
nym zapleczu do swoich politycznych kwalifikacji. Ostatecznie 
udało mu się jednak wyjść cało z opresji, a wyborczy wynik z trójką 
z przodu definitywnie potwierdza przywództwo Tuska. To będzie 
miało ogromne znaczenie w koalicyjnych negocjacjach, gdyż 
mniejsi partnerzy nie mają innego wyjścia, jak uznać władztwo 
byłego i zapewne przyszłego premiera. Raczej więc nie należy 
się spodziewać z ich strony licytowania ponad stan ani nawet 
przyziemnych fochów, którym szczególnie Szymonowi Hołowni 
zdarza się ulegać. Nie będzie też problemem antyliberalne nasta-
wienie garstki posłów i posłanek Lewicy Razem, którzy zapewne 
wejdą w rolę mniej lub bardziej przyjaznych recenzentów rządów 
Tuska, ale bez siły blokującej.

Przede wszystkim jednak zwycięzca „najważniejszych wyborów 
od 1989 r.” – zakładając, że zmiana władzy nastąpi w konstytucyj-
nych terminach – stanie przed olbrzymią skalą wyzwań. Karnawał 
nowej władzy będzie tym razem wyjątkowo krótki. W pierwszej ko-
lejności premier Tusk niewątpliwie przeprowadzi wielkie kadrowe 
czyszczenie resortów i państwowych spółek, wystawiając za drzwi 
pisowskie „kuwety”. Równolegle przystąpi też do ofensywy dy-
plomatycznej, czyszcząc relacje z Unią Europejską (odblokowa-
nie KPO!) oraz nadwątlone przez PiS w kampanii strategiczne 
partnerstwo z Ukrainą. Ale już z uchwalaniem ustaw nie będzie 
tak prosto, tym bardziej konieczne staje się znalezienie patentu 
na ominięcie obstrukcji Dudy i Przyłębskiej. Tuskowi już nieraz 
zdarzało się sugerować, że dysponuje planem wyjścia z konsty-
tucyjnego klinczu, który pozostawia po sobie PiS. I oby tak było, 
bo rutynowe rozwiązania na gruncie demokracji parlamentarnej 
do niczego sensownego nowej władzy nie doprowadzą, skazując ją 
na polityczną impotencję przynajmniej do wyborów prezydenc-
kich. Sęk w tym, że ekstraordynaryjne środki muszą się zmieścić 
w logice demokratycznego państwa prawa.

Chociaż nie należy też bagatelizować znaczenia rozwiązań 
czysto politycznych. Czy Tusk podejmie jakąś próbę gry z Dudą, 

złoży mu jakąś ofertę, przynajmniej postara się zbudować w mia-
rę cywilizowane relacje z konkurencyjnym ośrodkiem władzy? 
A może cały impet politycznego starcia przekieruje teraz właśnie 
w stronę głowy państwa, co będzie komunikatem dla wybor-
ców, że na prawdziwe sprzątanie po PiS trzeba jeszcze poczekać 
do ostatecznej rozgrywki w wyborach prezydenckich? Tak właśnie 
zrobił Tusk po zwycięstwie w 2007 r., biorąc wtedy na celownik 
prezydenta Lecha Kaczyńskiego.

Inna sprawa, że paktowanie z Dudą kłóciłoby się z logiką ustro-
jowo niezbędnego i zarazem oczekiwanego w demokratycznym 
elektoracie rozliczenia rządów PiS. Do czego z kolei niezbędna 
będzie niezależna prokuratura, której oswobodzenie z politycz-
nych uwikłań Duda pewnie będzie blokował przy użyciu weta. 
To oczywista kwadratura koła, wymagająca karkołomnych roz-
wiązań politycznych. A na dodatek wszystko to trzeba będzie 
jakoś pogodzić z kampanijnym zobowiązaniem do zasypania 
polskich podziałów.

Równie trudne decyzje czekają Tuska w polityce ekonomicz-
nej. Jak bowiem pogodzić platformerskie przyrzeczenie „nic, 
co dane, nie zostanie zabrane” – doprawione zresztą kosztow-
nymi obietnicami samej KO – z monstrualnym, ponadstumi-
liardowym deficytem budżetowym, jak również obłędną skalą 
inwestycji w obronność? A co zrobić z kończącymi się w tym roku 
tarczami antyinflacyjnymi, zerową stawką VAT na żywność, sub-
sydiowaniem prądu dla gospodarstw domowych? Racjonaliza-
cja wydatków przy dającej się łatwo przewidzieć propagandzie 
PiS to prosta droga do reaktywacji czarnej legendy społecznie 
nieczułego liberalizmu, czego nie powstrzyma nawet ogólny 
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przesyt pisowskim rozdawnictwem. Nie jest też jasne, co Tusk 
postanowi w sprawie sztandarowych inwestycji odchodzącej eki-
py, szczególnie zaawansowanych już planów budowy elektrowni 
jądrowych oraz CPK. W zdrowej demokracji rozsądna kontynuacja 
byłaby oczywiście pożądana, tyle że Polska po dwóch kadencjach 
rządów Kaczyńskiego jest państwem ciężko chorym.

Ogólnie rzecz biorąc, Tuskowi będzie dużo trudniej niż w 2007 r. 
Epoka ciepłej wody w kranie minęła bezpowrotnie, a jego karty 
też są dzisiaj dużo słabsze.

Sukces na ostatniej prostej
Najbardziej spektakularny finisz udał się w kampanii Szymono-

wi Hołowni, który udanym występem w telewizyjnej debacie naj-
pewniej uratował politycznie karkołomny projekt Trzeciej Drogi 
przed bolesną klapą. Długo była najsłabszym ogniwem opozycji, 
ale ostatecznie wylądowała na podium z poparciem ok. 3 mln Po-
laków. To mniej więcej tyle samo, ile łącznie zagłosowało w wy-
borach prezydenckich trzy lata temu na rywalizujących jeszcze 
ze sobą Hołownię i Władysława Kosiniaka-Kamysza.

Wtedy to Hołownia zdominował późniejszego partnera. Teraz 
prawdopodobny wydaje się aksamitny rozwód PSL i Polski 2050, 
gdyż o ile obaj liderzy niezgorzej się dotarli, o tyle obie formacje 
dzieli chyba zbyt wiele. Ale najprawdopodobniej to słabsi popar-
ciem ludowcy wyciągnęli z tej inwestycji wyższą stopę zwrotu. 
Już nie pierwszy raz weszli do Sejmu dzięki podpięciu się pod ze-
wnętrzne źródło zasilania, ciesząc się reprezentacją ponad realne 
możliwości. To o tyle istotne, że przed wyborami nie brakowało 
za kulisami polityki obaw o ich lojalność wobec obozu demo-
kratycznego. Sukces neutralizuje jednak takie pokusy, podobnie 
zresztą jak czytelna perspektywa zbudowania stabilnej większości 
wokół Tuska.

Z kolei o kadrach Hołowni wiadomo tyle, co nic. Z sejmowymi 
reprezentacjami politycznych start-upów w przeszłości zawsze 
był problem, gdyż okazywały się zbieraninami przypadkowych 
postaci, bez środowiskowego kleju, realnej wspólnoty ideowej 
i biograficznej. Czy Hołownia jako pierwszy zdoła ominąć owe 
rafy? Jego nieco neurotyczny typ przywództwa pewnie nie gwa-
rantuje należytej rękojmi, ale mimo wszystko warto docenić 
dotychczasową drogę polityka, który bazując przede wszystkim 
na efekcie świeżości, musiał pedałować w politycznym peletonie 
przez całe trzy lata, nie mając jak inni budżetowych pieniędzy 
i rozwiniętych w terenie struktur.

Żaden inny lider nie musiał się borykać z porównywalną choćby 
amplitudą wzlotów i upadków, ale ostatecznie wytrwały Hołownia 
postawił na swoim. Powinien mieć jednak świadomość, że sukces 
na ostatniej prostej tak samo zawdzięcza sobie, jak i Donaldo-
wi Tuskowi, który nie tylko wygasił polityczną presję na Trzecią 
Drogę, ale nawet rzucił jej – wraz z wieloma wyborcami KO – koła 
ratunkowe. Taktyczne głosowanie na Hołownię przysporzyło tej 
formacji zapewne 2–3 pkt proc. Można więc oczekiwać, że ma-
jący skłonność do obnoszenia się ze swoimi urazami lider Polski 
2050 okaże się teraz zdyscyplinowanym koalicjantem. Ekspercki 
etos jego formacji niewątpliwie się zresztą przyda nowemu ukła-
dowi rządzącemu. Na dłuższą metę nie obędzie się jednak bez 
napięć, gdyż Hołownia raczej nie zrezygnował z ambicji prezy-
denckich, co wcześniej czy później sprowadzi go na kurs kolizyjny 
z (zapewne) Rafałem Trzaskowskim.

O niedosycie może za to mówić Lewica, która straciła kilka 
punktów w porównaniu z poprzednimi wyborami i całkiem sporo 
sejmowych mandatów. Co o tyle bolesne, że jej kampania wyróż-
niała się w tych wyborach na plus. Była na swój sposób elegancka, 
najbardziej merytoryczna, a przy tym spójna i nieźle zaprogramo-
wana. Stratedzy Lewicy od początku wiedzieli, z jakimi grupami 
chcą się komunikować. Woleli mieć wróbla w garści, nie tracąc 
czasu i energii na uganianie się za gołębiem na dachu. Chociaż 
apetyty na ostatniej prostej mimo wszystko lewicowcom urosły, 
szczególnie po niezłym występie Joanny Scheuring-Wielgus w te-
lewizyjnej debacie.

Chociaż trudno wytykać im konkretne błędy. Akurat tych wy-
borców, o których Lewica zabiegała, udało jej się zmobilizować. 
Raczej młodych, wielkomiejskich, z rozwiniętym kapitałem spo-
łecznym. Obniżony wynik to głównie efekt oszałamiającej fre-
kwencji. Po prostu demografia dała o sobie znać, nieubłagane 
prawa starzejącego się społeczeństwa. Bo kiedy suweren w trzech 
czwartych ruszył do urn, starzy nakryli młodych czapkami, a po-
parcie Lewicy siłą rzeczy musiało spaść. Tyle dobrego, że pod sta-
tecznym i raczej przewidywalnym przywództwem Włodzimierza 
Czarzastego Lewica pozostanie istotnym graczem na politycznej 
scenie oraz – jak należy oczekiwać – lojalnym koalicjantem.

Konfa w ruinie
Ale największą ofiarą wysokiej frekwencji jest mimo wszystko 

Konfederacja. Jeśli ktoś naprawdę zaliczył w tych wyborach au-
tentyczny polityczny upadek, to właśnie ona. Jednak niezależnie 
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